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Miłatę i ogłoszenia irzfwsfo we Limris
Blnre Admlnlitraaji „Dziennika Polskiego* plac slarjacki 

llczbr I  1 7 w dowa pan* Kitelki, we Wi ,jr is 
pp. Fusonsteln et Togler (Otto Msm i) k . Lulcl
tł. Bchalek; A. Op «iii Rudolf Moese. W. Bemnin, 
“  ‘ i Coionjl ‘Frankfnreie Coionjl L-.iL„jstein 01 Vog’.er I O. U 
•uuke; w t  j r  Dug* laroly et Liebmun. V Wt-» 
*-o*wts. Relciunus I Fretdiu. W Pzrri* O łatwi. 
R«e den sninta K rłsi 3L

Ofłesseil* przyjmij* się ze opłat* (l eecUw t t  j„. aegt 
wi«*i* drobnym dnklem (.petit).

LWÓW 8 . maja.
K u  uczczeniu stuletniej rocznicy konstytucji 

3. m aja i w myśl zasad, przez nią wyrażonych, 
zaw iązało się w K rakow ie, pod przewodnictwem 
d ra  A dam a A snyka towarzystwo „Szkoły ludo 
wej “. S tow arzyszenie to pragnie ob,ąć k ra j cały  
i dąży do podniesienia umysłowego, m oralnego 
i m aterialnego ludu polskiego w Galicji, Buko- 
w in:e Szląsku i w ogóle w obrębie inonarchji 
auBirjaok iej. Celem tow arzystw a jes t, wspierać 
szkołę ludową, pom agać gminom w zak ładanm  
szkół, rozszerzać i uposażać już  istniejące, da
wać pumoc m aterjalną nauezye;elom ludowym 
i w ogóle w pływ ać na budzenie ducha polskiego 
w szkole ludowej, dokładając w ten sposób 
w dopełnieniu pracy  w ładz szkolnych krajow ych, 
jedną fc tych  cegiełek, k tóre złożyć powinno spo 
łeozeństwo. Tow arzystw o „Szkoły ludow ej1- zo
stało zawiązane na wzór niem ieckich „Sehul- 
vereinów “ i czeskiej „M aticy", k tóra ogarnęła 
całe Czechy i rozporządza rocznie kapitałem) 

F 2 0 0  uOO zł. Uczestnikiem  tego tow arzystw a może 
być każdy , a obowiązkiem złożenie 1 zł. rocznie 
na celo T ow arzystw a, w k ład k a  bardzo skrom na, 
bo liczono nie na wysokość w kładki, lecz na 
liczbę członków W skutek odezwy głównego za 
rzątSu Tow arzystw a „Szkoły ludowej" w K ra k o 
wie — zaw iązało się we Lwowie w dniu 3. 
kw ietnia b. r. Koło pań jak o  oddział T ow a
rzystw a.

W  skład  zarządu  K oła  pań wchodzą : Pani 
Stanisławowa Szczepanow ska — jak o  przew o
dnicząca, pani Tadeuszow a Romanowiczowa i pa 
ni Janow a Jeleniow a —  jak o  zastępczynie p rze
wodniczącej. Pani Feliksow a B ieńkow ska i pani 
W acław ow a ib jańska  - jako  skarbniczki. Pani 

, A lbicow a Czechowiezowa i pani Tadeuszow a 
S k ó lim o w k a  — jak o  sekretark i. Pani W iktorja  
N iedzia łkow sk i, pani T ek la  Pasakasowa, panna 
Józefa Ja ro szy ń ik a , pani A dela B urzyńska pani 
H en ry k a  Paw lew ska i pani F ran c iszk a  L ew icka — 
jako  delegatki.

Koło liczy w t»j chwili 31* uczestniczek.
2  regulam inu p rzy taczam y następujące w a

żniejsze szczegóły :
D elegatki są ustanowione dla kom unikowa- 

„ nia się oddzielnych grup z wydziałem . L iczba 
A noże w zrastać w m iarę p o trz tby . Praw o ustana- 
“ wiania delegatek  p rzysłużą wydziałowi. De! ga- 
^ k i  działaj* tylko w porozum ienia z w ydziałem  

*  to w każdej okoliczności bez w y ją tk u ; wszel
k ie u rządzania koncertów , przedstaw ień i t. p.

.s" n by t  potw ierdzone przez w ydział. D elega
tki odbierają w kładki cd członków, należących 
do ich grupy. Specjałnem  zadaniem  delegatek, 
w raz z g rapą , której przewodniczą, będzie oprócz 
zbierania członków, wchodzenie w stosunki z lu- 
dnośc ą miejscowości, przez siebie obranej, w za
m iarze uzyskania wpły wu m oralnego ku  podnie
sienia wars'W ludzi, pozostających dotąd po za 
obrębem  oświaty narodow ej. K ażdy z uczestni- 
kó 7 lwowskiego K oła może być na w ła0ne żą
danie przeniesionym  do g rupy  tej delegatki, k tó 
rą  sobie sam obierze. W ydział ma prawo dob ie
rać sobie, opróo* delegatek jeszcze inną pomoc
* pom iędzy członków tow arzystw a i usyw ać jej 
do specjalny oh czynności ja ii  jj p. do odczytów, 
do p rac  literackich , do oceny pism lub książek,

.jak o też  i do prac fachowych w  tym  względzie 
w ydział może zw racać się i do panów, choćby 
nie należących do Tow arzystw a „Szkoły ludo 
w ej“ . W ydzia ł pełny zbiera się w każdy  drugi 
i ostatni piątek każdwgo miesiąca, w kancelarji 
posła S tanisław a Sz :pano oskiego przy ul. J a 
gieł.ońslsiej 1. 7, o i  gudziny 4. do 6. W ydział 
ściślejszy, t. j próoz delegatek zb iera  się co 
p ią tku  w tej samej j orze i w temże m iejscu 
R-toby sobie życzył m ieszkając W jakiejkolw iek 
okolicy k raju , zostać członkiem  Tow arzystw a 
„Szkoły  ludow ej"; może się zgłosić do zarządu 
Koła, lub do której z delegatek. Ugólno zeb ra
nia w szystkich członków K oła bę lą sie odby
w ały co najm niej raz do roku, przed lub po 
walnem  zgrom adzenia. B ilans będzie ogłaszanym  
raz  do roku  przed lub po walnem  zgrom a
dzeniu.

M yśl, k tó ra  kierow ała n rm  —  pisze wy
dział „Koła" w swem spraw ozdaniu pierwszem  — 
w układaniu  regulam inu odnosiła się do zak resu
• aszej czynn iści, ładu  i porządku, w jak im  jej 
■Lamy dokonyw ać. W ładzę starałyśm y się skn- 
P ‘ć ,  aby ją  Uezypić sprężystą, nie chcem y ro z
w lekać czynności p rzez odnoszenie się do różnych 
i -aucyj i zgrom adzeń, tum bardziej, że dla 
kob-.et zgrom adzanie się jest bardzo trudne. 
*W domu, U siebie wielo zdecydow ać i źrebić 
możemy, aie opuszczać często nasze domy i na- 
|jze najbliższe, rodzinne obowiązki, dla parlam eu 
jowau.Ą i dla obrad  —  tego nie możemy. D la 
ifego oddajem y w ładzę w ykonaw czą ja k  najmniej-

sym grupom Robimy to z calem  poczuciem  od
powiedzialności 8a U4y Cie tej w ładzy. P rzek o n a
ne zresztą jesteśm y, żaden regulam in nie sta
dowi o pożyteczności pracy , że natom iast błogo 
sławiony plon przynie66 gibsi każde usiłowanie 
w ytrw ałe  ̂ i w lobrym  kiernnku  O ile bujny 

03 tego plonu, gdzie i komu w yrośnie—
to wszys ko jedno, byle m  pożytek naszej oj- 
uzyzny. ie m  śmielej bierzemy 8ię da dzieła, bo 
Czujemy en sobą chętne poparcie naszych m ę
żów, braoi i synów.

wychodzi codziennie niewyłącząjąc niedziel i świat o 8 . rano

Pr>w*tM Korespondencji 1 nekroiofl 19  cl t i  wi«r»Et 
Drobi• ofło. jm» IV. »ent» od ^yr*s» 

sklepj po 1  et. od w>>ui.

m M « y  w raoryei Hadetlan* 20 ct M

Towarzystwo Szkoły ludowej. odporne], jaka  sie w rp o iecse is tw ie  naszym 
zna;d rje . Owoż Now. W rem. zam ieszcza obszer
ny fr ly k u ł, p t :  „M ajoraty w N adw iślańskim  
K r a ju 1, napisany przez jakiegoś M oskala, stale 
przebyw ającego w Polsce, na k tóry  to r r ty k u ł  
redakcja  od siebie zw raca  uw agę czytelników , 
nadm ieniając zarazem , że fundołranie m ajoratów  
w K rólestw ie Polskiem  przez rąd  rosyjski, m ają
ce na ceiu wzmocnienie tam  rolników  rosyjskicL, 
zrobiło najzupełniejsze fiasco. D ow iadujem y się 
więc, że m ijo ra ty  te pow stały z daw nych dóbr 
rządow ych i z m ajątków  ziem skich, skonfiskowa
nych przez rząd m oskiewski po latach 1831. i 
1863 Rozdawano je  „zasłużonym  wojownikom 
rosyjskim ", lub też cyw ilnym  „djojatielom ." Ale 
panowie ci, po najw iększej części, otrzym aw szy 
tak ie  m ajo ia ty , ciągnęli z n.eh tylko zyski m a
tę rjalne i wypuszczali takow e, albo w dzierżaw ę, 
albo okadzali na nich rządzców  Polaków  — ci 
zaś Rosjanie, k tórzy  odważyli się m ieszkać i -o 
spodarow ać w zagrabionych Polakom  m ajątkach , 
spolszczyli się, n-.e przyczyniając  eię w cale do 
wzm ocnienia żywiołu moskiewskiego na  ziemiach 
polskich tak dalece, że pierwotny cel rządu , 
nietylko os ągnięty nie został, lecz szkodliw e dla 
paliswa m oskiewskiego w ydał owoce. T ak  u ty 
skuje N ow . W rcm. i na tak i sam ton śpiewa 
.utor „M ajoratów w N adw iślańskim  K ra ju " , do- 

J a ią° jeszcze k ilk a  rysów  naszego społeczeńbtwa, 
k tóre w oczach czynow nika m oskiew skiego m ają 
być dla nas zarzutam i, a w rzeczyw istości za 
6zczyt nam  przynoszą

T en autor, poapisujący się „miejscowym 
m ieszkańcem 11, ma żal do Polaków , żł nie sym 
patyzują  z moskiewskiemi m ajoratam i i że p a ra li
żują zam iary rządu  rosyjskiego, m ające na celu 
osłabianie narodowości polskiej. Są to oczywiście 
za3ady owej e tyk i politycznej, na w ygłaszanie 
k tórych zdobyć się jedyn ie  może filozofja rozbój
n ika ale do takiej m oralności ludzkiej, p rzy 
zw yczaili nas m oskiewscy „d je ja te le11 i w szelka 
polem ika w tym  k ierunku  ustaje, bo dobre je s t 
zawsze dobrem  i nigdy złem  być nie może. 
a złe pozostanie złem , choćby je  nie wiem w ja 
kie d o k tryny  ubierano. R zecz w tern, że zgubną 
działalność rządu  rosyjskiego, znajduje p tt jż n ą  
siłę odporną w społeczeństwie polskiem , i że 
iząd  m oskiewski z całą  zgra ją  swoich czynowni- 
ków  pokonać je j nie je s t w stanie. Polszczenie 
się Rosjan, dłużej p rzebyw ających  wśi ód społe
czeństw a naszego, tylko., w oczach g łupich, lub 
złych nie zasługuje na bezw arunkow e uznanie 
i ie zw raca na siebie bliższej uw rgi i spraw ie
dliwego ocenienia, bo społeczeństwo, jak  n iszo, 
je s t ciemiężone i cgałacane  ze w szelkich środ
ków i dróg, dążących do asym ilacji —  jeśli je
dnak  i na tern polu pochlubić się może duda- 
tuiemi owocami, to ty lko z tej racji, że cnotami, 
życiem , e tyką  społeczną, zasadam i politycznemi 
obyczajam i i tow arzyskiem i zaletam i, pociąga do 
siebie obce żywioły, k tóre  t e z  najmniejszej re 
presji i Siły przym usowej, zupełnie dobrowolnie 
i swobodnie polszczą s ę, stając się dobrym i 
obyw ateL m i tej ziemi, na k l ó r e j  osiedli, żywiąc 
z początku n ieprzychylne zam iary i cele dla nas. 
K to się stał Polakiem  z cudzoziem ca na ziemi 
polskiej, zaraz  w pier.. sz tm  lub dalszem  pokole
niu, n ik t go do tego nie zmusił, ty lko siła m oral
na społeczeństw a polskiego, k tó rą  rząd rosyjski 
chciałby  stłumić, a czynow nicy m oskiewscy są 
pa nędzni, jako lu d z ie , aby  j ą  zrozum ieć 
i odczuć.

K o re sp o n d e in cje i

Fiasco „djejłitieliu mosiuewsSicJi.
v naszem położeniu poliiycznem  przyzna

nie się wrogów do niepowodzenia w pewnym  
ternnku, m ającym  na celu szkodzenie interesom 

p ilsk im  narodow ym  —  jest n ie z a w o d ie , pocie 
• ła jący m  objaw em  bo dowodzi praw dziw ej Biły

Cieszyn 4 maja.
(Bud.iwa Domu fCarod > vego w Cies/.yaie. — P. tldage 

w tytułowej rou. — Nieui zenie)
ł  rzed kilkudziesięciu  L ty  było u nas N iem 

ców tak  mało, że ich na palcach m ożna było 
policzyć, a i ci nie mówili mię Izy robą po nie
m iecku, chyba w niedzielę w jak ie j kaw iarni, 
lub restauracji, gdy  j a i  byli po 4. fifee. S tarzy  
obyw atele pam iętają jeszcze czasy, g d y  w cie
szyńskie] sali m agistrackiej daw ano polskie 
przedstaw ienia am atorskie, a ów ciesny  inspektor 
polioji g ryw ał role komiczne. Dziś, dzięki szko
łom, liczym y ju ż  przeszło 6000 Niemców w Cie
szynie, i... trudne do uw ierzenia, a jed n ak  p r a 
wdziwe, że żaden z gorliw szych Polaków  nie 
ma tu  v.. .srego domu, co ch y b a  tem p rz y k rz e j
sze, że obecnie m al£ly aż 14 tow arzystw  po l
s k ic h .-  Gdzie je um ieścić?

W  czysto niem ieckicm  m ie£c.e, np. we W ij- 
dniu lub Beri me, byłoby fra3Zt ą) g d t -ld te to 
w arzystw a u b k o w ^ ,  lecz w U ieszjn ie  nie jest 
to ła tw e zadanie. S u e ra m e  się dwóch narodo
wości na punkcie pogranicznym  w yw cłnje, jak  
w szędzie, ta k  i t-i antagonizm , a te  jesteśm y i 
m oralnie i m aterjalnie słabsi, t i  też niem iecki 
żywioł dobrze się na u odczuw ać daje.

W  tak ich  to w arunkach  pow stała myśl za 
łożenia polskiego „D om u N arodow ego" w C.e 
szynie i myśl U  p rzy ję ła  się pięknie, bo Towa 
rzystw o „Domu N arodow ego" liczy obrenie p rze 
szło 500 członków i posiada w kasie blisko 
12.000 zł. gotówki. O statnie walne zebranie u- 
chwal/ło zvłoLć w roku bieżącym  ankietę, ce
lem przystąpienia staucw ezegi do budowy „Domu 
Narodowego" i powzięcia w tym  celu odpowie- 
w iednich uch wał, a chociaż ankieta dotychczas 
zw ołaną nie została, nastąpi to jed n ak  niebawem , 
a  zarząd „D om u N arodow ego", na czele którego 
st ;i zaszczytnie znany  no tarju sz  A udrzej Cien- 
c ia łi, zastanaw ia się obecnie nad  tą kw o:tją  
J e s t  je d n a k  jedno  wieJkis „a le11, a mianowicie, 
że dotychczas uzbierany  gro iz  jest za m ałym  
do ta k  wielkiego przedsięwzięcia. W ubiegłej 
sesji parlam entarnej zeb ra ł niem iecki, wrogi po l
skości poseł, supi r in ttn d an t c ie izyń ik i, h u asa , 
pck&ź ja^B um kę grosza polskiego od ddpntowft-

-y ch  polskich na budowę srp iti-h  w Gies^ynm 
d ° i którego — powiemy nawiane n — opró z 
S z 'ąaacze’c sprow adził ew angelickie d jakon '38 aż 
z W eim aru, by  w ten sposob siać lepiej propa
gandę niem iecką, f u a p m u  sypano se tk .m i. 
Gdyhj- też szanowni posłowie w obocnej t e ;;ji 
zechcieli choć po połowie tego ofiarować n a  
skrom ny „do.uek narodowy" w Cieszynie i 2ło 
ż jć  na ręce posła po]si: lego ks Św ież3g \  . 
B yłoby to nie źle.

N a Szląsku jest przeszło ’/* miljona ludu 
polskiego, niemczonego przez szkoły, fabryki, a 
beżdy  Niem iec to germ am zator zacięty. N ie
m ałej toż pomocy doznają N iem cy od żydów. 
S aperindendent, H aase w ydaje naw et gazetkę 
m. łą pod ty tu łe m : N ow y Csuh w praw dzie po
polsku, ale z tendencją niem iecką W arto po
znać te spraw y, by na przy szłość wiedzieć, kom a 
się daje, a komu się daw ać powinno. Potem  
cośmy powyż powiedzieli nie potrzeba cbyba 

1 żadnych dowodów, że „Dom Karo Iowy" zaełu- 
j guje na pomoc i poparcie całej Pclski, bc ten 

jeden  skrom ny dom ma być na razie  uiccena 
eem Suraw ł/4 miljoua ludu polskiego na Szląsku.

Żydzi w B ieliku , zsm 'ast w rabinie swoim 
o k  się rozkochali w byłym  seniorze bielik im , a 
obecnym  saperinteudencie p. Hansem, że w do 
wód t j "aźyłośui w ybrali go sw-cim posłem do 
sejmu s?l*skit>go rady państwa. G >dnie też speł
nia p. Iiaase  swoją m isę , bo zaraz w początkach 
sw rg ) posłowania p o stm o * it w ybudow ać z w iel
kiej w dzięc;nol;-i te- t̂-- żydow ski w B ielsku i na 
ten cci w yjednał g  ib *  subw encję od sejmu, a 
obecnie, rok ro czn e  tt*-zynfije te s tr  bielski, zło 
żony z k ilku  ivdów  i żydziaków, i z k ilk u  pod- 
kasany cb Ż ydow ic,^ 'a łą  rubw encję od sejm a cze
skiego w dość pokaźnej , umie 2 300 zł. ro czn e , 
a to w szystko w skutek interw encji p. Haasego 
N icbyśiny nie mit b przeciw  tej silachetnej pie
czołowitości p. Han . -go o naród żydowski, gdj by 
t°- opieka me kaszto \ ała co rok tak  g rnby  grosz, 
k tóry  lad  s ilą  ki plac ś musi, nie m ając o tem  
najm niejszego pojęcia, ze ten grosz jego, krw aw o 
zapracow any, idzie na tea tr żydowski w Bielsku

Jeżeli kto, to żydzi z  pewnością nsjm niej 
przyczyniają &ię do tej snbweucji d la  swoich ro 
daków, a główną część płacić musi lud polski na 
Szląsku, k tóry  z tea trn  tego nigdy  korzystać nie 
będzie.

A!e nie ty lko żydz. aą pupilam i p. H aasego, 
bierze on także- w Łzczególniejszą opiekę n au 
czycieli germ anizetorów , w yrabia  im różue zapo- 
mogi, by  się chw aeko sprawowali i w ten sposób 
za łapał już dosyć nauczycieli, a obecnie ma wiel
ką  z nich pomoc do wy kuny wania dzieła niem- 
czen-a.

N iektórzy też z nauczycieli, renegockie in 
dyw idua, posuwają sw oją-nienaw iść do polskości 
do tego stopnia, że nie pozw alają się dzieciom 
podpisywać ich rzeczyw isttm i nazwiskam i, lecz 
p rzek ręca ją  im nazwibka w możliwie ob rzyd ły  
sposób, np chłopak, nazyw ający się M itręga, mu 
8) się podpisyw ać M itrenga, N aw rat znów Na- 
w ra th  i t. d W Cieszynie dzierży prym  pod tym  
względem nauczycie) . )ejaki Fober, syn biedne
go m u rsrza  ze wsi. W ychodzi on z zassdy, 
cały  b. ląsk jest „d iu tsch" ty lko „‘lavinisirt“. 
W łi,dze szkolne milczą. To już chyba nie potrze 
buje kom entarzy.

Z  p r o w i n c j i .
Złoczów  5. maja ( Dioersa). Żs szg.ę -1 i, że 

nbieg-ly miesiąc dostirczył dość obfit go mai. rjału 
do napisania małej kroniki, świadczącej o ruchl wośoi 
i żywotntści naszego miasta, postanowiłem wy cienić 
z niej tylko to, eoby mogło zainWesowaó ■ nersze 
koła czytelników waszego pisma.

Dzięki zabiegom członków tutejszego Towarzy
stwa teatru ama‘orskiego i przymciół m u z y k i  m o  
gliśmy spędzić kiJka sieozorów nader przyjemnych, 
a mianowicie: w teatrzj amatorskim o d e g ra n o  t ndną 
do wykonania kom^dję 2 - a k t o w ą  Adama Asnyka .. Bra 
cia Lercho", o której na pochwałę PA amalu ek i 
amatorów, muszę powiedzieć, ie lubo sztuka ta wcale 
do popisowych nie należy i od artystów znacznej 
wymaga lutyny, odegraną została wcale poprawnie;
0 wiele lepiej powiodło się drugie przedstawienie’ 
składające z trzech jednoaktó * e k ; „Yis a vis“ Con- 
8iv um facultatis" i wspaniałego utworu Asnyka” „Na 
u ioy , któie ze względu, że role panów i pań od
powiednio do ich tilentów były w nich obsadzone, 
odegrane zostały — wybornie i rawet najwybre
dniejsze wymagania znawców zadowolić mogły; pun
ktem kulminacyjnym jednakże tego wieczora była
znakomita deklamacja, jaką w utworze Asnyka   w
głównej roli bibatera — odznaczył się jeden z pp 
amatorów; takiej deklamacji można istotnie poza
zdrościć.

Dalszą niespoddanką. jaka nas spotkała, był 
koucert ..okaluo-muzykalno d< klamacyjny, urządzony 
przed kilku dniami przez Towarzystwo przyjaciół 
muŁyki, składający się ze śpiewów solowych, du tów
1 śpiew w chóralnych z głębokiem uczuciem odda- 
Dyc b urtzmę.iconych wyborną grą ua fortppianie i 
wiolonczeli i deklamacją.

Tytułów wykonanych utworów ze względu, aby 
korespondencja moja wiele miejsca me zabrała, nie 
zamieszczam, tyle tylko dodać muszę, że wskntek 
panującego zapi.łu i gorących ok asków tłuoh iczy 
każdy numer koncertu n,u-''ał być powtórzony, lub 
inuym zastąpiony

Nie mogą iówuież pominąć milczeniem dwóch 
faktów, które w i stutnick dnia-h miały miejsce w 
naszem mieście. De^wszym był 25-letni jubileusz 
mozolnej pracy dwóch weteranów —  przyjaciół tu- 
te_Bzego sądu pp. radców S. K. Zawadzsiego i Ma- 
nast-rsiiego, na którym w zacnym staropolskim do
mu pp. Zawadzkich zebrała się cała inteligencja 
uiiehcowa, aby uczcić jeb zasługi; wesołą wieczerzę, 
na której wzuc zono te tty  na oteść ubp kolegów-

jub litów urozmaica? piękny ('pier gościnnej gospo
dyni domu, dopóki staropolskie „Kochajmy się" nie 
zakończyło jijkaego obchodu; drugim zaś faktem, o 
kiórym na zakońozmie wspomnieć muszę, była wizy- 
Łjo a naszego sądu przez wico-prezydenta apelacji p. 
dr. Tcbórzuickiego, Który celem zapoznania się z 
personalem sądowym i zbadania wogóle stosunków 
naszej Lm idy, zaszczycił nas swoją bytnością.

Pilzno 30 kwietni*. {P rted ^ta m em c .—  Z  izby  
sąd.) Dnia 26. zm. odbyło się u nas su ran ien  tu 
tejsiej młodzieży pnedstawienie amatorskie n* do 
chód gł»de» dotkniętych w powiecie pilzneńikim. 
Amatorowie nasi odegrali „Schadzkę" i „Na przekór* 
r*r/»bylskisgo, tudzież „Werbrl domowy" Gregoro- 
wicza i wywiązali się bardzo dobrze ze swegs zada
nia. Co głowm. zaś, przyniosło przedstawieni to 
czystego dochodu 68 zł. 77 ct. i za to nalsży ; i |  im 
wdzięcanośó. Jest to nieznaczna suma, jak na biedę 
w powiecia. ale ctrzs ona chsó kilku biedakom łzę, 
wyciśuięią głodem, a może doda to przedstawienie 
bodźia inuym, więc*j powołanym osobistościom do 
zawiązania akcji ratunkowej w powiesi”.

Myśmy bowiem zamiast doznać pomooy, tylko 
na największe trudności natrafili. Najodfowiedniejszą 
salą da u r tąu aa ia  podobnycn przsdstawisń jest u 
la s  sala szkolna i dlatego aranżerowi przedstawienia 
udali się do tutejszego starosty Bilińskiego, jako 
przewoduicząaego rsdy szkolnej okręgowej, z prośbą o 
pozwolenie sali szkolnej. Tenże jedsak ais pczwohł 
sali mimc, ie sala jest właiioś.-lę gminy, a bur
mistrz nie miał nie przeciw temu i mimo, że oka
zano it»ro*cie reskrypt rady szkolnej krajowej z lat 
poprzednich, w którym powiedziano, żs nie moiaa 
gminie odmówić prawu urządzania w mali i»bolaej 
przedstawień as oels dobroczynne po za godzinami 
sikolnsml. N o! ale p. Biliński sprzeciwiłby się sam 
sobie, gdyby fc> przedstawienie to pozwolił. Sk«re 
burmistrz pozwolił i wmięszał się w tę sprawę, to 
już dlatego saMejo musiał p. Biliński odmówić. Na 
telegrafictną prośbę burmistrza do prezydjum radj 
szkolnej kr.jowej jsdnsk, pnw olił p. namiestnik te 
legtaflciDis na użycie salt sztolnej.

D na 26. zm odbyła Su. w tutejszym sądzie 
rozprawa przeciw pilzneńskiemn starośoib p. Bilińskiemu 
i inspektorowi podatkow.mu p. Mięsowiczowi o przekro
czenie z § 487 u. k., wskutek oskarżania p. M. B., 
o którym oskarżeni mieli rozgłosić, że on sęłziego 
w s rawie karnej M. J . przee<w Mięsowiczowi prze 
kupił. Podsądni zostali od osbarźeuia uwolnieni, albo
wiem sęlzla wyrokujący nie uznał dostarozonego do- 
wolu za dostateczny.

Dąbrowa 2 . maja. (S o k o ł.— K oncertt. Dzięki 
inicjatywie Sokoła tarnowskiego,-który dnia 24. kwie
tnia w liczbie 20 druhów miasto nasze odwidził, 
zawiązał się n nas Sokcł. Miejscowa inteligencja 
przystąpiła prawie w ksmplcoie do nowoznłożonego 
to warzy sU  a gimnastycznego.

Tydzień późaiej, tj. 1 . maja urząiziło grono 
miejs owy h amatorów koncert na dochód ubogiej 
dziatwy szkolni). Oprócz Sokołów tarnowskich, licznie 
zebrana pubbezność zapełniła salę, bawiąc się zna
komicie, a szczególniej podobały się prodnioje dzieci. 
Cel został zupełnie osiągnięty, g ij*  czysty dochć l 
przenosi 200  zł., za co tak szanownej inicjatorce 
pani Z , jako też wszystkim amatorom, a w szczegól
ności pannie M. należy się w imienin ubogiej dzia
twy serdeczne podziękowanie.

K K O N i K A .
Kalendarz. Poniedziałek (9 .) : Grzegorza N. 

Wschód słońią o <odćluie 4 miaut 35, zachód o 
godzinie 7. minut 19.

3. maja n i prowin ;ji. Z O ś w i ę c i m i a  do
noszą nam: S\v:ę'o nnrodowe obchodziliśmy nroczjr-
ście. W w z 1 ij ilnia 3. maja jasno było w mia
steczku, mu zu:il,iz-vś domu, z któregoby okien, 
okienek n .w t skitminych lepianek przedmieścia, 
światło iw- błyskało. Słowem, oświetlenie miasta 
wypadło v spaniale. Ritikńm, strzały moździerzowe 
ze stoków góry Zamkowej obwieściły miastu i wio
skom okolicznym święto narodowe, muzyka zaś miej
scowa odegrała pibndkę, złożoną z hymnów i pieśni 
narodowych. O godzinie 9. rano odprawił mszę św. 
ksiądz kanonik Knyoz. proboszcz miejscowy. Po na 
bożeństwie Bez ni a zebrana publiczność odśpiewała 
„Boże coś P ilskę!" Odczyt popularny dla strażaków, 
na którym i dziatwa szkolna ze swymi nauczycielami 
bjia^obecną, wygłosił po nabożeństwie w sali „Czy
telni pan A. S., naczelnik s taży  ogniowej. Wie
czorek muzykalno dehlamacyjny, nrządzo.iy w Czytelni 
zagaił pan K. H ., oddeklamowaniom wiersza, pełnego 
siły (przez M. Gawalewioza) pod ty tułem : „Żyje !“ 
Część muzykalną wieczorka wypełniły utwory, wyko 
nane na fortepianie, cytrze i skrzypcach, pizez panie 
S ch , T , W. i pana T. z precyzją, a świadczące o 
doskonałym smaku i wielkiem poczuciu mnzykalusm 
szanownych amatorów. — Pełen siły wiersz Adama 
Mickiewicza pod tytułem „D.t matki Polki", wygło
szony przez pannę W. P. z wielkiem zrozumieniem 
i uczuciem, wzruszył do głębi serca licznych słucha
czy i z niejednego oka łzę z pod pow.eki wycisnął.

Część wokalną wieczorka zakończył pan W. B 
oddekl:mowaniem „Ody do młodości". „Błogosła
wieństwo przed biwą", „Rozbicie obozu" i „Ostatnie 
pożegnanit", trzy obrazy z żywych osób, pomysłu 
i układu pana S. J., artysty malarza, zentuziazmo 
wały publiczność, bo przemówiły do serc i dusz pol
skich, grozą świętego boju, jękiem kazamat i nadzieją 
zwycięztwa! Przejęci i wzruszeni widzowie powstali 
ze swych miejsc i z kilkuset piersi popłynęła pieśń 
wielka: „Z dymem pożarów". Tym hymnem błagal
nym zakończyliśmy obchód wielkiej ojców spnśeizny.

Pam iątki po Chopinie. W tych dniach wy
słano z Warszawy na międzynarodową wystawę mu
zyczno t°atralnę we Wiedniu niektóre pamiątki po 
Fryderyku Chopinie, a mianowicie : fortepian mistrza, 
którego używał w ostatuich fitach żjeio, kupiony u 
Pleyela w Paryżu, a będący własnością sukcesorów i 
Chi p na pp Bichui jwic7-*w: Do fortepianu załączono 
•toWt, używany pręgi Obopipa pióu.z tego jed»n

z sukcesorów także Chopina, p Jędrzejewicz, w, y rjsł 
znany obraz J. Kwiatkowskiego, malarza i przyjaciel i  

i mistrza, wyobrażający Chopina na łożu śmierci, pie
lęgnowanego przez siostrę swoją Jędrzejewiezową, 
oraz dwie akwarele, przedstawiające „Chopina w la
tach młodości".

Bogaci s try j twia zdar. ają się nietylko w Ame t 
ryce i Ind.'ach. Przeć! kilkoma dniami zmarł we 
Wiedniu pewien major, który pzostawił po sob1" 
trzy miljony gotówką i dwie piękne w:lle Spadko
biercą jest siostrzeniec, niejaki Karłowski, skromny 
konduktor tramwajowy, mający żonę i troje dzier .

Szkoły w arszaw skie. Sprawozdanie rosyjskiego 
ministerjnm oświaty za i: 1890 wykaznje, że w okrę
gu naukowym warszawskim, w porównaniu z innemi 
okręgami naukowemi, najwięcej g ;muazjastów fa c i 
prawo składania egzaminu dojrzałości, pom"i:o ukoń
czonej klasy ósmej. Znalazł się pomiędzy dziennikar". 
rosyjskiemi przecież jeden sprawiedliwy, a mianowicie 
R u sska ja  Z iźń , który dotknął tego bolesnego objawu 
i wskazał jego przyczyny. Zianiem tego dziennika, 
poch dzf t> stąd, ie nauka w gimnazjach i szkołach 
realnych odbyw* *ię tam w języku r o s y j s k i m ,  za
czynając od kla-sy pierwszej". To też zgodnie z tun  
twierdzeniem żąda, aby w citerech niższych klasach 
gimnazjów i szkół realnych w Królestwie Polskiem 
wykładano wszystkie przedmioty w języku p o l s k i m .  
Dodać priytem należy, że R u sska ja  Z ień  motywuje 
to żądanie w sposób gruntowny i pmkenywnjący, nie 
dotykając wcale ani politycznej, ani narodowej strony 
t j kwestji.

Kto rafu je  W łochy? OJ dawna dziwiono się 
w świecie ekonomicznym, iż objwatcle włoscy, po
mimo strasznych podatków i przesileń fluausowych, 
mogą jeszcze tak regnlamie uiszczać wszystkie opiaty 
skarbom s, jak to się powszechnie we Włoszech dzieje. 
Wnioskowano tedy, że muszą oni posiadać potężne, 
a nieuchwytne dla oka cudioziemców źródło aoeho 
dów. Istotnie, to źródło is nieje, a są niem właśnie 
owi cudzoziemcy i Amerykanie, Anglicy, Nhmcy itd., 
którzy oo rok, zjeżdżając do Włoch, zostawiają tam 
21 000.000 fnntów szteriingów. Obliczenia lego doko
nał mister Bering, pierwszy sekretarz poselstw* an
gielskiego w Rzymie, na podstawie pracowicie zbie
ranych przez lat kilka cyfer.

Wybuch g azo *  W kopalniach nafty w Bory 
sławiu eksplodowały przed kilku dniam. gazy w
szybie Schwarza i D ornstraucha, wskntek czego
pracujący tam robotuik Le’zor Kom, z Wolanki, 
stracił życie. W Dźwiniimzu, w kopaluiach nafty, 
również z podobnego powodu stracił życie robotnik 
J a t  Gruozfia, uduszony gazami, które poprzedziły 
nogłe wydobywanie się pokładów woaku ziemnego 
na zewnątrz

Morzo W zmowie W ozasie przedstawienia je
dnej z trup prowincjonalnych francuskich zabawna 
wydarzyła się scena. Dawano „Burzę" Shakespeare’a. 
Baiuany morskie „grało" 15 statystów, którzy, pod 
malowanem na zielono płótnem nkjyci, podnosili się 
i przewracali kolejno, c > miało do złndzenia naśla
dować fale wzburzonego wichrem oceanu. Za ede- 
granie sól swoich statyści pobierali zwyczajnie jo  
1 franka od pizedstawienia. Aliści ostatniemi czasy" 
sprawy teatru pogorszyły się, dyrektor zarządził 
oszczędności, a między innemi i statystom bałwanom 
postanowił gażę o połowę zmniejszyć. W toku przed
stawień przyszła znowu kolej na „Burzę", gdy je 
dnak za kulisami piornn bił zt. piorunem i wichur’ 
szalała wściekła, na scenie morze ieżałe jak maitwe. 
Widząc to reżyser przerażony podbiegł kn niemu i 
rozkaz*! mu się burzyć i szaleć, morze wszakże ani 
drgoęło. Nagle z pod zielonego płótna wychylił 
głowę jeden ze s*atjstów i szeptem odezwał się do 
reż /s ira : „Dołożysz pan trzydzieści centimów?" —
„Nie, dziesięć ceutimów". I morze leżało dalej bez 
zmarszczki, publiczność zaś na sali zanosiła się od 
śmiechu. „Trzydzieści centimów?" —  zaproponował 
powtórnie jeden z bałwanów. — „Nie, dwadzieścia" 
—  brzmiała odpowiedź reżysera. Morze pornszyło 
się, jakby pod działaniem lekkiego wietrzyka rannego. 
„D#adziefcia pięć centimów!" — zawołał zrozpa
czony reżyser. Fale podniosły się nieco, nie niewiele 
więcj. Na sali ozwały się huraganem śmiechy, 
tupano i gwizdano zawzięcie. — „R®1 was djabli ! — 
wrzasnął wreszcie res^jaer — daję trzydzieści centi
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mów". I  oto morze zaczęł1 się bałwanić i rzucać
jak szalone i bałwaniło się i rzucał dopóty, dopóki 
wycieńczeni * sił statyści, wraz z płótnem, pokrywą- 
jącem ich nie padli, bez ruchu.

Kongres ąwtnpoiogicrr.L Y r  'minęInv odbędzie
się w Brukseli w dniu 7. sierpnia b r- Urządzony 
en lostanie pod protektoratem rządu belgijskiego, 
jak przed kilkoma duieuii obwieścił o tem komu- 
n kat belgijskiego ministra sprawiedliwości. Spodzie
wają się wielkiego z azdu nczonych i prawników ze 
wszystkich pań-dw Pierwszy taki kongres odbył się 
w roku 1 8 8 5  w Rzymie, drugi zaś w roku 1 8 8 9  
w Paryżu.

C avaant consu les! jak  donoszą gazety medio
lańskie, wice konsul Kolumbji w Tuiynie, został 
schwytany na kradzieży srebrnych łyżeczek i osadzony 
w więzieniu.

Ducr .V.ieńsltfO ewangielickie w Gdańsku za
żądało, j ,k  donosi Gazeta T o ru ń sk i, opierając -.ę 
na praw e konstytucyjuem. oddania mu kierownictwa 
i sprawowania nauki religji w szkołach miasta Gdań
ska Uznać należy to usiłowanie duchowieństwa ewau 
gitlickiego, które od słów przeszło do czynu i spo- 
dziewimy się, że przykład duchowieństwa ewangie 
lick ego w Gdańsku zuajdzie naśladowni t» e  ze strony 
dnehowieństw. katolickiego.

Zak&2 sykania. Dyrekcja teatrów rządowych w 
Petersburgu wydała zakaz sykania w amfiteatrze jod 
czas przedstawienia.

Apnericana. Na jednym z cmentarzy w Ame
ryce umieszczono nagrobek z następującym napisem: 
„Tu spoczywać będzie mi.-ter James Jones. Teraz 
żyje en jeszczt i p owadzi swój handel wykwintnych 
wyrobów galanteryjnych po cenach umiarkowanych. 
Franklinenstreet nr. 150. Przechodnia nie zapomnij 
•drtwu I"
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Heliograficzna reprodukcja portretu ks. mar
szałka krajuwego E. Sanguszki, według oryginału p. 
W. Czechowicza, opuściła prasę instytutu geografi
cznego wojskowego we Wiedniu. O portrecie samym 
pisaliśmy już w swoim czasie, kiedy był wystawiony, 
obecnie możemy dodać, że reprodukcje odznaczają się 
snakomitem wykończeniem i celują wytwornem odda
niem wszystkich artystycznych zalet oryginału, a na- 
dewszystko podobieństwem rysów sympatycznego wy
razu twarzy ks. marszałka.

Reprodukcje te zostały już rozesłane przedpłaci- 
cielom, głównie wydziałom powiatowym i magistra
tom miejskim, za pośrednictwem których dalsze za
mówienia ezynić można.

Na wczorajszem posiedzeniu Tow arzystwa 
historycznego odczytał prot'. J. K. H e c k  wysoce 
zajmującą swą pracą o dziele księdza T. P i r a - 
w s k i e g o  pod napisem „Stan archidjecezji lwowskie! 
z początkiem XVII stulecia“ .

Szan. prelegent zaznaczywszy we wstępie w 
krótkich rysach hlstorję rozwoju kolonizacji polskiej 
na Rusi, podniósł, że niedrnkowana praca Pirawskie- 
go, przeznaczona jako memorjał dla arcybiskupa 
obejmującego swą godność, właściwie dla tego zasłu
guje na uwagę, ponieważ pośrednio rzuca wiele świa
tła na stan kolonizacji polskiej na Ru9i w w. XVII.

Autor, ks. Pirawski, znał stosunki dobrze, był 
bowiem kanonikiem przy kapitule lwowskiej, po 
śmierci arcb Solikowskiego administratorem archi
djecezji, a wieszcie biskupem sufraganem, na którem 
też stanowisku umarł w r. 1618.

W dziele swem podaje Pirawski charakterysty
kę członków kapituły i arcybiskupów, przyczem nie
raz, jak i duchowieńsrwn w ogóle, nie szczędzi za- 
uutów . Osobiście przedstawia się wcale sympatycznie. 
Przebija zeń prawy kapłan; łagodny wobec niższych, 
dobroczynny wobec biednych, ma jednak pewną sła
bość do magnatów, których względami się szczyci.

Dzieło Pirawskiego napisane w krótkim czasie 
2 ■— 3 miesięcy, (jakkolwiek materjały do niego ze
brane były już pewno dawniej), opiera się na różnych 
źródłach, w różnych też działach różną ma wartość. 
W każdym razie daje ono dość wierny szczegółowy 
obraz nietylko archidjecezji lwo wskiej, lecz także stanu 

- kościoła na Rusi Czerwonej wogóle, charakterystykę 
duchowieństwa i jego wybitnych przedstawicieli — 
słowem obraz stosunków katolicyzmu i kleru u 
nos i  początkiem wieku XVII. Ze szczegółów zebra
nych przez Pirawskiego doszedł szanowny prelegent do 
wniosku, że akcja kolonizacyjna polska szła na Czer
wonej Rusi równorzędnie z rozwojem kościoła. Naj
żywszą była ona w wieku XIV. i XV.

Wiek XVI., wiek rozstroju religijnego, wpłynął 
ujemnie także na kolonizację, a w późniejszych wie
kach, począwszy od XVII., nic zdołano już strat 
niebacznych odzyskać.

W dyskusji, która wywiązała się nad grunto
wnie opracowanym i zajmującym odczytem, zabierali 
głos pp. Daniłowicz, Papóe, Wojciechowski i pre
legent.

O godzinie trzy kwadranse na dziewiątą przewo
dniczący prof. Wojciechowski skonstatował wyczer
panie porządku dziennego i posiedzenie zamknął.

Setny jubileusz w  kasynie miejskiem. Gdy 
miejskie kasyno zapowiada amatorskie przedstawienie, 
to zawsze sala zapełnioną będzie po brzegi. A wczo
raj zebrało się jeszcze więcej, niż zwykle. Wysta 
wiono komedję „Porwanie Sabinek"; biletów zabrakło; 
połowa publiczności musi czekać dzisiejszego wie
czoru, w którym zostanie powtórzonem „Porwanie.“ 
Ale ci ostatni wiele stracili. Bo chociaż będą widzieć 
sztukę koncertowo odegraną, jednak nie będą świad
kami prześlicznej owacji, w jakiejśmy wczoraj brali 
udział. Pani Cordier, artystka-amatorka, występo
wała na scenie kasynowej po raz setny! Po pierw- 
•zym akcie na scenie zgromadził sie cały ners ual

amatorów, a p. Kamieński w serdecznych a ciepłych 
słowach podniósł zasługi „jubilatki” około sceny ama
torskiej i podziękował za trudy, wręczając jej imie
niem kółka prześliczny bukiet o narodowych szar
fach. P. radca Porscbińsky, otoczony komisją zaba
wową, z proscenium wręczył p. Cordier olbrzymi 
kosz z kwiatami. Na sali grzmoty oklasków zmię- 
szane z tonami muzyki. Zapał ogarnął wszystkich. 
Amatorowie grali doskonale. Na wzmiankę zasłużyły 
prócz p. Cordier, p >ni Grónowa, panna Matkowska, 
a panowie Stelzer, Trzciński i Piżl, jak zwykle, na 
pierwszy wysunęli się plan. Z dzisiejszem przedsta
wieniem kończy się sezon zabawowy w kasynie miej
skiem. (peset).

Konno z Egiptu do Galicji. W dzisiejszych cza 
sach, w których przeważna część młodzieży naszej znie 
wieśoiałej, zarzuciła zupełnie dawne rycerskie zabawki, 
są jeszcze wyjątki, czujące w sobie popędy do prze
zwyciężania trudów i niebezpieczeństwa. Oto gazeta 
egipska S p h in x  z dnia 19. lutego br. podaje, że 
rodak nasz p. Jaźwiński po odbytem polowaniu w 
T»rcji, Azji małej, puszczy Iibijakiej, Arabji i w gór
nym Egipcie, zakupiwszy kilka ogierów dla odświe
żenia krwi w stadninie swojej, ruszył konno z pod 
piramid Kairu przez Arabię, Palestynę, Syrję, Azję 
mniejszą, Turcję, Bułgarję i Rnmunję, do majątku 
•wego Poddnieitrzan w Galioji, biorąc po drodze we 
wszystkich konsulatach poświadcienie czasu przejazdu. 
Donoszą nam, że obecnie dzielny .jeździec dojeżdża do 
Stambułu, gdzie będzie musiał na kwadrans użyć 
parowca przez Bosfor. Przestrzeń z Kairu do Dama
szku odbył w 15 dniach, a była to przestrzeń naj
trudniejsza do przebycia z powodu grzązklch piasków 
paztyni i terenu kamienistego Syrji. Około 500 mil 
w dwóch miesiącach preejechać, jak sobie rodak 
nasz przedsięwziął, będzie najlepszą próbą wytrwa
łości jeźdźca i koni. Brak w puszczy wody, chleba 
i obroku, przebijanie się przez niebezpieczne plemiona 
Beduinów, Arabów i Turków, utrudnia pochód. Do 
obsługi przyjętych jest dwóoh murzynów, którzy się 
na podróż tę zgodzili.

Sześćdziesiąt żen i Amerykanin, John Taylor, 
widocinie zazdzoszozący królowi Salamonowi, małżon
kowi 300 żon, pojął sobie aż 60 towarzyszek^ żyoia. 
Sześćdzieaięsiokrotne wielożeństwo wydało się wkrótce 
i szanowny amator płci pięknej siedzi już obecnie 
pod kluczem. Sleiatwo wykazało, iż Taylor pamiętał
0 wszystkich stanach, w każdym bowiem pojął sobie 
nie więcej nad dwie niewiasty aa małżonki. Dodaó 
należy, iż mister Taylor zebial woala pokaźny kapi
tał z posagów żon swoich. Kilka małżonek Taylora 
bardzo nieohętnie przyjęło wiadomość o procesie są
dowym, sześćdziesiątki otny bowiem małżonek był 
bardzo na postępowanie swych magmfik wyrozumiały
1 absolutną pozostawiał im swobodę.

Za naruszenia obyczajności w 14. wypadkach, 
skazał sąd karny w Poznaniu 81-letniego właściciela 
realnośoi Augusta Ziepsera na pięć lat więzienia.

Uczta pożegnalna. Kolonja francuska w W ar
szawie pożegnała ucztą składkową, opuszczającego 
Warszawę konsula francuskiego, p. Melon.

Emir Buchary przybędzie w czerwcu do Peters
burga, otoczony liczDą świtą.

Przytomność umysłu.
Rzecz dzieje się w Warszawie, w Alejach Uja

zdowskim, w hipodiomie dla dzieci.
Sześcioletni chłopizyk prosi ojca, by mógł prze

jechać się na kucyku.
— Proszę o bilet —  mówi ojciec do kasjera.
— Należy się dziesięć kopiejek na kucyku.
—  A ua osiełku ?
— Pięć kopiejek.
—  Henrysz, Henrysz — woła ojciec — ja sze 

boje, cobyś ty nie spadł z kacyka, to szadaj na 
oszełku.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wydawnictwa dla młodzieży. Św ia te łka  nr. 

13 zawiera piękny wiersz J. Sedlaczkówny: „W uro
czystość narodową".—  Aleksander Borucki: Zagrani
czni współzawodnicy, szkic przvroaniczy. — G. Kohn : 
Polaka pieśń majowa, wiersz. — Stefan Samborski: 
Anulka u dzikich. — Klemens Kołakowski. Kinga, 
legenda z podań ludowych, do ryciny: Kinga. — J. 
Sedlaczkówna: Nawrócony, powieść z XII. stulecia.—  
St. Suehekomnaty: Zleć na Polskę orle biały. —  J. 
Sedlaczkówna: Fóza i gwoździk. — Korespondencje, — 
Telefon. Światełka. — Do rozwiązania i t. d. Z pizy- 
jemnością zaznaczamy, że każdy numer Św ia te łka  
dowodzi wielkiej staranności redakcji, która umie ba- 
wió i nauczać swoich małych czytelników.

P. Czesław Janikowski, zamieszkały stale w P a
ryżu, zgłosił d i lwowską wystawę sztuk pięknych 
serję prac akwarelowych w liczbie około trzydziestu 
sztuk. Prace te Dadejdą do Lwowa lada dzień i będą 
wvstawion& w jednej z sal wystawy. Prócz tego 
spodziewa się zarząd Tow. otrzymać już w przyszłym 
tygodniu zapowiedziany wielki obraz hiszpańskiego 
artysty malarza Garnella p. t. „Przerwany pojedynek."

Mascagni prawie już ukończył nową swą operę 
„Braoia Rantzau." Pierwsze jej przedstawienie odbę
dzie się d. 10. listopada br. w teatrze Pergolle we 
Florencji.

Ostatnie wiadomości.
D zień rocznicy  narodow ej, 8. m aja, n p ły n ą ł 

w W arszaw ie niem niej s p o k o j n i e ,  ja k  święto 
robotnicze 1. m aja. O dezw y, w zyw ające do czyn
nej dem onstracji, nie odniosły sk u tk u : p racy
n ik t nie zaniechał, w szystkie sk lepy  i pracow nie 
b y ły  otw arte i j a k  zw ykle w rucha , n ik t się nie 
u k azy w ał w stroju św iątecznym  i nie zbierano 
się tłum nie w m iejscach pam iątkow ych. W sk ą 
pieniu ducha i w ogniskach dom owych jedynie 
obchodzono pam iątkę narodow ą. K orespondent 
D zienn ika  Poznańskiego, stw ierdzając zupełnie 
spokojne zachow anie się ludności, tak ie  od sie 
hie dodaje u w a g i: „Jeżeli stw ierdzam  to z pe-
wnem zadowoleniem , nie posadzicie mnie chyba 
o to, abym  nie um iał ocenić doniosłości wczc aj- 
szej ro c z n ic y ; nad  tern się woale nie rozw odzę. 
A le w czorajszy dzień dowiódł, że pew na g ars tk a  
lndzi, k tó rzy  koniecznie chcieliby w prow adzić 
społeczeństw o na śliskie drogi, nie posiada tego 
w pływ u na  ogół, o jak im  m arzy  i ja k i sobie w i
docznie przypisuje, s tw ierdzając w w zm ianko
wanej oaezw ie, że przeprow adziła  tegoroczną 
żałobę, czyli pow strzym anie się od g łośnych za 
baw  w czasie k a rnaw ału . D ziś jnż w iem y z ca łą  
pew nością, że do dem onstracji c z y n n e j  społe
czeństw o nasze nie pozwoli się poprow adzić, m ia
nowicie przez ludzi o patrjo tyzm ie bardzo  świe
żej daty . Szeroki ogół ma dziś zanadto zdrow ego 
zm ysłu, aby  nie w iedzieć, że niew czesne dem on
stracje dziś żadnego pożytku  przynieść nie mogą 
— natom iast niezm ierne szkody sprow adzić mogą. 
N iepraw dą jest, iż niczego jnż  nie m am y do 
stracenia • jest w praw dzie bardzo , bardzo  źle — 
ale może być  jeszcze gorzej.

rem nie odczytuję spraw ozdąnie z procesu. Czy 
znaleziono je w tern, i i  dziecku jakiem uś da ł 
k a w a łek  c u k ru ?  Z e  zam ach jego do tkną ł ty lko 
dw a domy, gdy  dzięki zrabow anym  śiodkom  
m ógł zniszczyć całe q u a r tie r?  Może nie chciano 
go stawić na równi ze zw ykłym  złodziejem  i m or
dercą. To teo re ty k ; jego teorja polega na tern, 
ze całą  bnżnazję trzeb a  w ysadzić w powi itrze. 
Czy może to łagodzi jego zb ro d n ię?  N e po
trzebuję  stw ierdzać, że w roczn ikach  ju d y l: atury 
nie m a większej tajem nicy nad kw estję okoli
czności łagodzących Zadzim ia m nie to atoli, gdy  
słyszę o k rzy k i: Jesteśm y bezbronni, jesteśm y 
na łasce m orderców . Ł aw a p rzysięg łych  je  jt za
straszona, zasiadają  na niej tebórze, ły d k i im 
d rżą  na widok oskarżonych. Mojem zdaniem , to 
uogólnianie jest nieuzasadnione. Nie należę do 
fanatycznych  czcicieli sędziów przysięgłych. 
G d y b y  sędziowie z powołania byli więcej nieza- 
leżni, gdyby  nie było usnw ań i awansów, w o
lałbym  wszędzie sędziów zawodowych. N ie mo
żna atoli tw ierdzić, iżby każd a  ław a przysię
g łych  w.ydała w yrok tak i, jak i usłyszeliśm y 28. 
kw ietnia. W y ro k  oburza nas, zadziwia, je s t bo
wiem nietylko ohydny, lecz niepraw dopodobny. 
A le przesadzam y, przypuszczając, że k ażd a  ła 
wa p rzysięg łych  we F ran c ji stchórzy łaby , że 
w y dałaby  tak i sam w yrok. Z resz tą  było 7 gło- | 
sów przeciw ko pięciu, dwóch zatem  rozstrzygnę- ! 
ło, czy dla ty ch  dwóch m am y uw ażać spokój ! 
publiczny  za n iepew nj ?“

Bada państwa.

„K ongres pokojowy* zbierze się tego la ta  w 
B e r n i e  Szw ajcara Meci. T a k  zw ana „liga poko 
jo w a“, licząca  dziś paręset stow arzyszeń, zeb ra ła  
się by ła  po raz  pierw szy w r. 1889 w P a ry ża  
na kongres, następnie w r. 1890 w Londynie, 
w reszcie ubiegłego roku  w Rzymie. N a tegoro
cznym  m a być w pierw szym  rzędzie trak tow aną 
spraw a otw orzenia m i ę d z y n a r o d o w e g o  s ą 
d u  r o z j e m c z e g o .  D w aj do tyczący referenci 
są jn ż  zapow iedziani: F ry d  P a ś ś y  z P a ry ża  i 
H i l t y  z B erna Przem aw iać będą również na 
ten  tem at jed en  z posłów parlam entu  n iem ieckie
go i jeden z angielskiego. N a życzenie parlam en
tarzystów  niem ieckich, do ligi należących, posta
wiono, ja k o  drugi pu n k t program u obrad, spraw ę 
w cielenia klauzuli o sądach rozjem czych do 
t r a k t a t ó w  h a n d l o w y c h .

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Wiedeń 8. m aja. (K om isja  dla ustaw y p r a 

sowej) odby ła  w czoraj posiedzenie, na  k tó rem  
E  i m żądał, by kom isja bez w zględu na rząd  
uchw aliła  ta k ą  reform ę, jak iej żąda opinia pu
bliczna.

S c b o r  n ośw iadczył się przeć.w  zniesienia 
p rzym usu  kaucyjnego , bo to b y łoby  wodą na 
m łyr. prasy rewolwerowej. M ówca żąda  ustanow ie
nia stem plu dziennikarskiego stosownie do ro z
miarów pism i upaństw ow ienia inseratów , 
wreszcie w ystępuje zarówno przeciw  kolDortaży, 
j a k  przeciw  ograniczeniu  postępow ania ob jeaty - 
wnego.

K a t o w s k i  ośw iadcza, że zastosow anie 
stem pla do rozm iarów pism a by łoby  k rzy czącą  
niesprawiedliwością, żąda załatw ienia kolporta- 
ży, ale w tak i sposób, by  z tego nie mogła sko
rzy stać  ag itacja  anarch istyczna , dom aga się na- 
koniec ograniczenia „ob jek tyw ki".

P e r n e r s f o r f e r  żądn bezw arunkow ego 
zniesienia kaucy j, przym usu stem plow ego, dalej 
żąda  p raw a k o lp o rtazy i usunięcia postępowania 
objektyw nego.

R eprezen tan t iząd n  F r o s c h a n e r  odrzucił 
w szystkie żądania  i ośw iadczył, że rz ą d  m ógłby 
się zgodzić, co najw yżej na stem pel zastosow any 
do rozm iarów  pisma. (D im eniions-Stem pel). P o 
czerń posiedzenie zam knięto.

Telegramy „Dziennika Polskiego.*
Wiedeń 8. m aja. W czoraj odby ła  się konfe 

rencja  ministrów w spólnych d la  ułożenia progra- 
m u delegacyj. J a k  głoszą, ostateczne unorm ow a
nie k red y tu  wojskowego odłożono na  później, 
gdyż obustronni ministrowie nie chcą przystać 
na część żądań m inistra wojny, a zresztą de lega
cje nie zbiorą się p rzed  sierpniem .

Temps parysk i pom ieszcza od czasu do cza
su kró tk ie  artyku lik i Ju lju sza  Simona pod ty 
tu łem  : M on p e tit  Journa l. Otoż w ostatnim  nu
m erze J . Simon mówi o .wyrdjtu na Rayachok. 
i pow iada m iędzy in n em i: „Z daje mi się, że 
przesądzam y sku tk i w yroku  na Ravachola. W y 
rok  to haniebny . Nie uwolniono go w praw dzie, 
lecz przyznano  m n okoliczności łagodzące. C ały 
św iat zapytu je, w czert ich się dopatrzono ? D a 

W  odeskiej kolonji em igrantów  bułgałsk iech  
panuje obecnie w iększe rozgoryczenie przeciw ko 
N aesewiesowi, niżli przeciw  Stam bnłowowi. „Na- 
esewies, — ośw iadcza Stancsew , k tó ry  zaw ikłany 
w proces o m orderstw o Belczew a, internow any 
przez rząd  tu reck i w Bejrucie, um knął stam tąd 
na  rosyjskim  s ta tk u  do Od isy — jest nieprzeje
dnanym  wrogiem Rosji. W  r. 1881 u rządził si- 
stowski zam ach stanu, stoczył w alkę przeciw  
K aulbarsow i i Sobolewowi, sprow adził K oburga, 
zasiał w sercach bu łgarsk ich  nienaw iść przeciw 
ko  Rosji, spowodował rozstrzelanie spiskowców 
w R nszczukn d. 19. lutego —  słowem otw orzył 
wszystko, co dzisiaj Rosja ma B ułgarji do zarzu 
cenia. Nacsewics nie chce znać ani ojca. ani m a
tki, p rzy jaźń  jest dlań bań k ą  m ydlaną. Rozstrze
lany  w R nszcznkn m ajor Usnzow, b y ł jego 
przyjacielem , a przecież Nacsewics pierw szy dał 
głos t a rozstrzelaniem . K to się w plącze w  sidła 
Nacsew icsa, p rzepadł." S tancsew  podnosi to 
wszystko iczywiśeit w formie, z a rz u tó w ,  me 
przeczuw ając naw et w idoczno , że trndno o ciilu-
bniejsze pochw ały dla m ęża stanu, w a tó rym  
nieugięty patrjo tyzm  przyg łusza naw et osobiste 
uczucia.

N A D E S Ł A N E .

M. J O N A S Z
DOM  B A N K O W Y  i K A N TO R W Y M IA N Y  

w. Lwowis, ulica Jagiellońska 1. 3. 
kupuje 1 sprzedaje wszystkie efekta I monety

po najdokładniejszym kursie dziennym.
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bet doliczenia 

prowizji. 1018 1—?
„ G łó w n a  r e p r e z e n ta c ja  d la  G a lic j i  

n a jw ię k sz e g o  1 n a jb o g a tsz e g o  w Ś w iec ’.e  
T o w a rz y stw a  u b e z p ie c z e ń  n a  i y c i e  „ T h e  
M u t u a l . — R o k  z a ło ż e n ia  1 8 4 ż l>.

Adwokat d r. S ta n is ła w  N chfttzel w Brzeża- 
nach poszukuje rutynowanego koncypienta. 1457 1—4

Dr. August Łoziński
adw okat kra jow y m ieszka ulica P ańska  l. 2.

Dr. Michał Swiąl kiewicz
specjalista chorób skórnych i  wenerycznych lekarz 

szpita la .
1448 Ordynuje od 3. do 5. uiica Ormiańsl a 29. 1—8

A dw okat

Dr. Wiktor Kulikowski
urzęduje we Lwowie, plac B ernardyński 10

D ro b n e  o g ło s z e n ia .

D o n ie s ie n ia  ro z m a ite  1
po 1 Y, centa od wyrazu,

Błarząd Zakładu 'ecziiezego „Marjówka" 
t l  poszukuje b a rd zo  z d o ln e j  k u 
c h a r k i.  Zgłoszenia ul. Brajerowska 12, 
II. piętro, drzwi nr. 10.

/’'■ a r d e r o b ę  męzką i damską kupuje 
v J  i sprzedaje Zakład J a s z c z y s z  y n a ,  
ginach teatralny. _______

JAN SCHUMANN po'eca S ik  
w ię k sz e  i m n ie jsze ._______

twki
369

D lle t y  w izy to w e  na grubym ładnym 
D  kartonie IW  sztuk 70 et., na kartonif 
ze złoe. brzegami 10O sztuk 1 zł. wj ko 
naje szybko i starannie D r u k a r n ia  
n a ro d o w a  W. M a n le c k ie g o , ul 
Konernika 1. 7.________________________
Q C  c e n ta  p ra w d ziw y  tu r e c k ie
• 1 9  fe z  w handlu towarów m«d y<h 
i bielizny P a w ł a  L a n g n e r a ,  Balicka
■ 6
'e n tr a ln e  B ió ro  S p r a k n n k ó w
/  dl?, irowinc-ji Lwów, Kopernika 11

R e s ta u r a to r a  p<»szaknje za
rząd Zakładu kąpielowego w Pu- 

etomytach.

Przy urzędzie pocztowym w Łańcucie, 
są do udzielenia Ekspedytorom dwie 

posady: jedna zaraz, a draga cd czerwca.

p te k a  J u l.  X o w ic k ’eg'» poszu- 
l kuje od 15. czerwca m agistra  lub 
ystenta. 573

W iktor Z aoch i, pracownia rzeźbiar
ska we Lwowie poleca figury i ozdoby 
architektoniczne.

O d y  mi potrzeba ins^rować w dzienni 
1 J  kach krajowych lub zagranicznych to 
nskuteozniam to zawsze przez Centralne 
Biór. O gi^ |^L w ów ^K opern ika

o b o sa n e g o  za jęc ia - poszukuje 
młody, inteligentny człowiek za

skromnem wynagrodzeniem. Przedewszy- 
stkiem otarowuje swe usługi jako wy
kwintny stylista. Łaskawe oferty p rzy j
muje Administracja „Dziennika."

e n tr a ln e  B iu r o  Antoniny W ere- 
izczyńskiej poleca uzdolnione nauczy

cielki p. Oficjalistów z r ięknemi reko
mendacjami i w s id k ą  doborową służbę. 
Lwów, Krakowska 20 379

N a jw ię k sz y  h a n d e l  m a sz y n  do  
s z y c ia  n ie  ty lk o  w k r a in , a le  
1 w c a łe j  A n str j i w b o i  z 12-tu 
fabryk ręczne Singera po 28, 36,40,48 zł., 
nożne Sipgera po 30, 42, 50, 65 zł. r a t i -  
mi po 4 zł. mieiięi z: ie, gotówką U°U 
taniej. J ó z e f  I w a n i c k i ,  L ów, Hotel 
Żorża. Kraków, Rynek 1 25.

Ra c h m is tr z  p o tr z e b n y  (kawaler), 
na wieś do większego gospodarstwa. 

P łaca 300 zł., wikt z pierwszego stołu. 
Podania z odpisami świadectw i udowo
dnienie znajomości gospodarczej, rachun
kowości, tudzież konceptu przyjmuje do 
25. Maja r. b. Dyrekcja Towarzystwa 
wzajemnej pomocy Oficjalistów p:ywa- 
tnych, plac Cborążczyzna, we Lwowie.

60, P s iy C z k l dla pp. wyższy-li,.
O cii -erów, urzędników, nauczycieli 

etc. Wiadomość: , , M on ey”  poste re- 
słant9 Lwó w. 3 marki łaskawie załączyć.

Ko b ie ta  w sile wieku, inteiigientua,
- poszukuje posady jako wychowaw 

czyni małych dzieci u wdowca. Może się 
przy tern z a j 'ć  całym zarządem domo
wym z wszelką praktyką. Zgłoszenia pod 
l te rą :  O. B posta restante Tarnów.

Ro ln ik  w sile wieku, posiada chlubue 
świadectwa z lat 21 z tut. i z To 

znańskiego, energiczny i pilny, poszukuje 
za umiarkowanem wynagrodzeniem posa 
dy. Adres: Rolnik 2.468 poste re-tante 
Czerniow. e.

Oso b a  inteligentna, starsza, poszukuje 
umieszczenia do zarządu domem i do 

dzieci w miejscu albo wyjedzie zaraz. 
Stanowisko osób obojętne. Wiadomość 
u p. portjera w Hoteli Europejskim we 
Lwowie.

Gospotffre-r utyuoi’,any, w średnim wie- 
- ku, który gOspodaro~wał w ozorowych 

gospodarstwach w górach, jako też i w 
równinach, mogący się wykać chlubneini 
świadectwami — poszukuje posady za 
rządcy i gospodarza od 1. lipca b r. — 
Łaskawe zgłoszenia pod adresą: A. J a 
strzębski, Ustrzyki dolne. 366

Mieszkam* i sklepy
po 1 cenc-io od wyrazu.

0  ^  p o k e je  e c t . PokoJei k a
_  w a le r s k fe . S ta jn ię  wmaj 

muje Zarząd realności Emila Bertemiljana 
Brajera, w godzinach 9.—12. i 3. 5.

pokoje z nyżą, kuchnią, weranda, 
ogródek. Sapiehy -5. _______

P o k ó j  k a w a le r s k i .  Sapiehy

Ch o r ą i o K j z u a  12, Na pierwszem 
piętrze, 4 pokoje, przedpokój i ku 

chnia do wynajęcia 356

wraz z murowanym domem
z wolnej ręk i do sprzedania. 

Bliższa wiadomość w A dm in istracji.
1480 1—3

Zarząd dóbr JW. Augusta hr Dzie- 
duszyckiego w  Jasionowie poczta 

Wzdów poszukuje:
]. k u ch a rza  zd o ln eg o , bezżenne- 
go, lub z żoną, praczką rutynowaną;
2 w o ź n ic ę  bez/ennego, um iejące

go powozić czwórką.
M a  n a  s p r z e d a ż

parę silnych starszych koni
karecianych, 17 miary, Kasztanów.

P a ń s t w o  T  i u  t u  a c z

ma na sprzedaż
k ilk a d z ie s ią t sz tu k  k rów , ja ło -  
w n ik a  i c ie lą t , c z y s t e j  ra sy  

S c h w y c . 1463 1—3
Bliższej wiadomości udzieli

G ł ó w n y  Z a r z ą d  dóbr  
w  T łu m a c z u .

OU&Oti: PWLŹ&9*

Syrop 2 Podlosiarami Wipaa
pp. GRIMAiiLr et Cie- Aptekarzy
Syrop ten powszechnie zaleśs 

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
spraw ia działanie w chorobach 
płuc i otkrzeli piersiowych; ltcxy 
najuporczywsze katary, zagaja <v.- 
btrkuły płucne u Suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i za
noszenie w nieustannym kastaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem pc 
eenie t if  noene ustaje, apetyt iuntk- 
eza sif i chory odzyskają szybko 
zdrawis.
SKŁAD w Psryła, I, allcs THcnns 

1 w gtównysh aptekach.

Wc Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
scha, Wewiórsiiego, Rucaera, Sklepiń- 
skiego i Beisera. 518

Cukiernia Antoniego Te9arza w Czernio- 
wcach, poleca sorbet najlepszy w prze
szło 20 gatunkach, jako: Ananasowy, Ka
wowy, Malinowy, Poziomkowy, Orzechowy 
i w. i.: i  kilo 1 zł. 20 et., 1 kilo CO ct

Zamówienia uskuteezn.a się odwrotną 
pocztą. 1 t44 1— 18

Na zbl żające s:ę v yścigi
płaszcze gumowe, od ('eszczu i proihu, 
według podanych wzorów i aiiary, dam

skie, a.ęsKi? i iiberyjne 
p o l ec a  i dostarcza na każdą cenę

Pierwsze polskie przedsiębiorstwo 
wysyłkowe

Albina Krajewskiego
we Wit dniu, I ,  Giselastrasse N r. 1.
Proszę żądać ilustrowany c e n » ^  wy6yłam 
1411 g r a t i s  i  f r a n c o .  1—?

Nakładam księgarni, składu i w ypo
życzalni nut muzycznych —  oraz 

ekspedycji pism periodycznych

S. A. Krzyżanowskiego 
w Krakowie

w y sz ły  na fortep ian
Polecone i przyjęte przez Kouserwatorjum

Tow. muzycznego w K-akowie

D rozdow ski Ja n . 1' w iczen ia  p r iy -  
g o to w a w c z e  zeszyt I. zł. I -—

„ II. — '80  et
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Wskazówki dobrego tona
niezbędny peraduik 

d la  k a ż d e j  m ło d e )  p a n i e n k i
obejmuje :

Wskazówki co do własnej ostby. 
Obowiązki względem towarzystw!..
O uprzejmości w rozmowie.
Towarzyskie zabawy.
Uroczyste okresy życia.
O stosewuem zaehowan'u się względem 

rozmaitych osób,
Sposób p iem ia  listów.
Jak  się stać miłą w towarzystwie i w demu.

C en a  6 0  ct.
Po przesłuniu przekazem pocztowym 

kwoty t t t t  centów, uskutecznia się prze
syłkę franko.

Drukarnia nar. W. MAIUECKIEG0
Lwów, ulica Kopernika 1. 7.

Przyprawai 
zupowa

j i s t  do nabycia u M i k o ł a j a  K a r c z e w 
s k ie g o ,  we Lwowie. 1461

l A i d l

K 1 H  Fą
codz;eń świeżo paloną rozsyła w 5cio 
k lowych workach opłatnie za zali 
czką 7 zł. 50 ct. parowa palarnia 

kawy 1406 l — l 
S. BAUER w Pradze, Karlin.

Zarząd Dóbr Zameczek
rozseła

szparągi ogrodowe
po 50 ct. za kilo. 

Zamóv,; ?nia adresow ać: J Olear 
czyk w Żółkwi.___________ 1449 i—g

o < ?

Sztuczne zęby i szczęki
według najnowszego 
systemu am erykań
skiego, w kauczuku, 
złocie i ctlluloidzie, 

jako też w szelkie reperacje zębów, 
trwale i tanio także na raty, wykonuje 

atelier dentystyczno-techniczne 
B .  B E R G E R  A . 

we Lw ow ie, ul. K aro la  L u d w ika  5, 
w domu Wgo P. Stromengera.

SzirjeuTanka lattn1
PP. GklUILT I r ,  w Pary*! |

Skuteczność niezawod
na w leczenia rzeiąctek i 

{bez ntrndzenia żołądka,
I które zawsze pooiąga ca 
sobą użycie kapsułek z I 
kubeba w płynie.

W Paryżu, 8 ulica YWienne, I w 
głównych aptekach.

We Lwowie w apt. pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Ruckera, Sklepińskiego 
i Beisera. 51,

leliznę męską i dla chłopców
K R A W A T Y

z  fa b r y k  k r a ló r y c h i 1 a n g ie lB k lo b
co tygodnia świeże przesyłki — polecają

S . G a b rie l S t J .  C h le b o w n ik
w« Lwowie, plac Halicki 1. 3. 1312 c

S  a  s e z o n  p o d r ó t y  !
ISTon plus nitra lekkości

kufry trzcinowe ręczn9 i większe niebywałej dobroci i elegancji.
Jedyny ahład dla Galicji w handlu

E . &  J .  N T B O M £ N G £ B ,
Lwów, ul Karola Ludwika 1. 5. 1384 1 - 7

TEATR LETNI.
D Z I Ś

K oniec Sodomy
sztuka w 5. aktach H . Suderm anna w przekładzie 

Ju lji Otrembow >j.
o s o m

Jakńb Berensdorf 
Adela, jego żona
Kasia Fattenburg , jej siostrzenica 
Der Weissn, li terat 
Drobiseh, radca sanitarny 
Botty Schóniein
Elea Meyer

-Sigfrid Sleyer, jej szwagier
Dor Bruno Sueskiud, referendarz 
Profesor R i e m a u n ,  malarz 
Janików, były °Sywatel ziemeki 
Marja, jeg° żona ,
Wilhelm ich syn, malarz 
Kramer, kandydat na profesora 
Klara Frćilieh 
Rózia, pokojówka Adeli 
Mina, służąca Janikowów 
Służba, goście. — Rzecz dzieje się w Berlinie w obecnym 

czasie.

• Feldman
. Stachowicz 
. C es  l i i

. Hierowski 
. Szobert
• Urbanowiczówna 
. Chmielińska
. Trapszo 
. Kliszewski 
. Chmieliński 
. 2»olński 
. Cichocka 
. Woleński 
. Zawadzki 
. Czaplińska 
. Mickiewiczowa 
. F laeh

Jutro  w teatrze hr. Skarbka przedstawienie składane 
i „ S y cerk o ó ć  w ieśn ia cza "  Cavaller;a rusticaaa) 

opera Pio tra  Maseagniego.

Z t . 1 2 0 . 0 0 0  w .  a
do wygrania jjj Jjjjj p j j j p y  f  g f l  JjJJ|J »  a 4 Jł,» ct.
już (4. b, m. (połówki po 2 zł. 75 et.) 

w kantorze wymiany l a  i  T Z  i  S T O P F .L i f i ,  HacHaM LI
J. Ilinatowicz, ESENCJA MIĘTOM A DO PŁUKANI A UST, Proszek roślinno-alkaliczi
L W Ó W , sklepy własne ni.  Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. 1. 

KRAKÓW . Suk iannice 120. — CZERNTOWCE, Rynek 2
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i *»pachu, bardzo korzystnie 5 ó s jrow sdza ją  ló] i Tmcbnienie wbó *  

wpływa n a  d z i ą s ł a  i z e h y .  — Flakon 50 e.t.
r t ¥  i
lówTy

do czyszczenia z ę b 6 w.
wasy.Usuwa kamień i 

Pudełko 30 i 60 ot.

Wjdftww: Jóief UikownieJri, Odpowiedzialny za redakeję Adam KrajewzkŁ Papier z fabryki ezerlańskiej. Z Drukarni , Dziennika Polskiego/ pod zarzędem Franciszka Kattaera. W


